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wyborach
Jeden z dziennikarzy obliczył 

niedawno, że około 14 ludności 
globu ziemskiego zmieniło swą 
przynależność państwową w cią­
gu ostatniego dwudziestolecia. 
W każdym razie można z całą 
pewnością twierdzić, że taką 
część ludzkości dotknęła wojna, 
jeśli wliczymy w to Abisynię, 
Hiszpanię, Chiny i mobilizację 
Austrii, Czechosłowacji itp.

Świadczy to, że żyjemy w 
epoce przewagi polityki między­
narodowej, konfliktów racyj 
stanu, układania się życia naro­
dów pod przemożną siłą nacis­
ku zewnętrznych konieczności. 
Obojętna rzecz — kto podpala 
gmach pokoju. Fakt, że jest on 
podpalony.

W 20-tą rocznicę odzyskania 
niepodległości mamy do czynie­
nia z pocieszającym faktem, że 
opinia publiczna polska, wie­
dziona nieomylnym instynktem 
państwowym, doceniła powagę 
chwili i szerokie rzesze ludności 
wzięły udział w wyborach do 
Sejmu. Frekwencja wyborcza 
jest niewątpliwie wielkim sukce­
sem samouświadomienia naro­
du, akcji wychowawczej O. Z.
N. oraz faktów historycznych, 
które pouczają i wychowują.

Niewątpliwie, jeśli 67% lud­
ności wzięło udział w głosowa­
niu, nie należą one do opozycji, 
jak również nie należy do opo­
zycji 33% ludności; prócz „le­
niuchów”, jak ich nazwał Pan 
Premier, należą tu „usprawie­
dliwieni” nieobecni, jak obłoż­
nie chorzy, część mniejszości w 

okręgach gdzie nie byli wysta­
wieni mniejszościowi kandydaci 
itp., reszta dopiero jest opozy­
cją. Jest to warstwa cienka.

Z tego faktu należy wycią­
gnąć wniosek brzemienny w 
skutki dla polityki obozu 
państwowego, mianowicie, że 
wbrew propozycjom rozszerze­
nia podstaw konsolidacji i przej­
ścia na koncepcję koalicyj wy­
branych stronnictw, konsolida­
cja dobrze rozwija się na grun­
cie koncepcji Obozu Zjednocze­
nia Narodowego. Wobec tego 
zbędne okazują się różne t. z^r. 
zapasowe tory, asekurujące na 
wszelki wypadek akcję konsoli­
dacyjną, tory, których stworze­
nie proponowały różne czynni­
ki, posiadające błędne informa­
cje o postępie konsolidacji spo­
łeczeństwa w ramach O. Z. N.

Błędnym z gruntu było rów­
nież twierdzenie ex-in-spe pos­
ła Cata-Mackiewicza, że „Ozo­
nu” w kraju nie ma.

Sukces Obozu Zjednoczenia 
Narodowego odniesiony w wy­
borach do Sejmu, który pra­
wem harmonii niewątpliwie 
znajdzie identyczne odźwiercia- 
dlenie opinii w wyborach senac­
kich, znów tworzy okres zam­
knięty, nad którym warto się 
zastanowić.

Zamknięty jest okres troski 
o konsolidację psychiczną, okres 
zabiegów o ten dział w polity­
ce wewnętrznej, które nazwa­
liśmy czystą polityką. Otwiera 
się okres spożytkowania owoców 

czystej polityki w material­
nych działach życia wewnętrz­
nego i polityce wewnętrznej. 
Chodzi o nastawienie wszystkich 
pokojowych czynników rozwojo­
wych na możliwość zbrojeń 0- 
brony i ekspansji, a wymaga to 
nie tylko parania się montażem 
opinii publicznej, ile realizacji 
programu materialnego, rzeczo­
wego zagadnień, które już nie 
tylko dojrzały w opinii publicz­
nej — więcej, których realiza­
cji łaknie społeczeństwo całe, 
jak kania dżdżu.

Bądźmy przekonani, że nie 
67%, ale grubo większy odsetek 
ludności państwa, piszę się na 
daleko idącą reformę stosun­
ków w państwie, zarówno w za­
kresie budowy autostrad, jak 
polepszenia stanu wsi, jak rów­
nież na wszystkie postaci wiel­
kiej przebudowy Polski.

Obecny Sejm, o takim skła­
dzie, wybrany na podstawie ta­
kiej, jaka była frekwencji, po 
reformie ordynacji wyborczej, 
która to praca będzie jednym 
z jego zadań, zamknie okres bu­
dowy ustaw ustrojowych Rze­
czypospolitej.

Ordynacje wyborcze są fak­
tycznie aneksami do konstytu­
cji, bo mieszczą się w nich prze­
pisy wyboru organów państwa, 
a więc są ustawami ustrojowy­
mi. Należy je — zwłaszcza po 
takiej frekwencji — otoczyć 0- 
chroną taką samą, jaką otacza 
się osoby najważniejsze w pań­

stwie, by byle grupka politycz­
na lub osoba nie ważyła się 
kwestionować ich legalności.

Wtedy wytrąci się opozycji 
partyjnej jeden z najchętniej 
używanych atutów oraz na­
prawdę zamknie się na sto spu­
stów tendencje uwsteczniania 
form ustroju państwowego.

Do zadań nadchodzącego 0- 
kresu należy m. in. obalenie mi­
tu tak chętnie rozpowszechnia­
nego przez sztaby partyj opo­
zycyjnych, że konsolidacja nie 
ma na celu żadnych konkret­
nych celów państwowych, lecz 
dąży jedynie do utrwalenia na 
długie lata zachwianych rządów 
„sanacji”.

Ważnym jest również obale­
nie drugiego mitu, wypływają­
cego prawem chorej logiki z mi­
tu pierwszego, że wszystkie po­
zornie różniące się grupy poli­
tyczne reżimu są ze sobą uzgo­
dnione, jako tory zapasowe tej­
że samej sanacji.

Mitów tych nie można wybić 
z głowy inaczej, jak czynami 
i cyfrą: wielkim wzrostem krzy­
wych obrazujących dodatnie 
zjawiska (np. produkcja), na 
wykresach naszego rozwoju 
państwowego, a spadkiem krzy­
wych mających znaczenie ujem­
ne (np. bezrobocie).

Wszelkie inne dowodzenia zo­
staną mitologią, bezpłciową ga­
daniną, przyczyniającą się do 
niebezpiecznego procesu wstecz­
nego — dekonsolidacji.
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Człowiek w wojnie
Do współczesnej walki zbroj­

nej powołuje się armię, mobi­
lizuje się aktywa gospodarcze 
kraju, wykorzystuje się wszelkie 
możliwości ludzkie. Wojna pro­
wadzona przy pomocy wszyst­
kich rozporządzalnych dóbi’ i e- 
nergii państwa otrzymała nazwę 
wojny totalnej.

Idea wojny totalnej ogarnęła 
wszechwładnie obecny świat cy­
wilizowany. Narody, dążące do 
specjalnych celów dziejowych — 
szczególnie idei tej hołdują. 
Równolegle do tej akcji rozwija 
się całkowicie jej podporządko­
wana akcja rozbudowy samowy­
starczalności gospodarczej.

Jeśli braki w strukturze 
gospodarczej kraju w czasie 
pokojowym uzależniają go od 
organizmów gospodarczych ob­
cych, a często nawet wro­
gich — tym bardziej, na wy­
padek wojny, kwestia samodziel­
ności gospodarczej staje się ak­
tualną. Łatwiej jest bowiem z o- 
gólnego posiadanego zapasu 
dóbr przesuwać pewne dobra w 
tym kierunku, gdzie zastępcza 
obecność ich wpłynie nasycająco 
i zmniejszająco na wielkość po­
trzeb koniecznych, a brakują­
cych w danym organizmie.

Stąd powstaje konieczność po­
siadania szczegółowej inwenta­
ryzacji zapasów surowcowych, 
środków wytwórczych, finanso­
wych, żywnościowych, wreszcie 
ludzkich. Trzeba w czasie poko­
ju orientować się w liczebności 
poszczególnych sił i środków. 
Zawczasu przewidywać zagad­
nienia, których uregulowanie 
już w czasach pokojowych win­
no być rzeczowo przemyślane.

Odnosi się to nie tylko do 
sił energetycznych, zawartycn 
w bogactwach naturalnych kra­
ju, — obejmuje to także twór­
czość człowieka, obejmuje jego 
samego. Umiejętność zestawie­
nia sił ludzkich, tak różnych pod 
względem potencji twórczych, 
wyznaczenie im odpowiednich 
miejsc i odpowiedniego rodzaju 
pracy w okresie dla państwa nie­
bezpiecznym — określanie 
zmian stąd wynikających w 
warsztatach wytwórczych, tak 
rolnych jak i przemysłowych — 
oto praca wymagająca nie tylko 
zdolności ewidencyjnej, ale i or­
ganizatorskich, a szczególnie 
wybitnie planistycznych.

Pewniki te, jakkolwiek po­
wierzchownie wszystkim już 
dobrze znane — nie dotarły jed­
nak do psychiki przeciętnego o- 
bywatela tak głęboko, aby już 
dziś decydować miały i mogły 

o kierunku iS-ile jego działania 
gospodarczego zgodnie z naka­
zami chwili dziejowej.

Państwa totalne zagadnienia 
przyszłej wojny tak o charakte­
rze obronnym, jak i zaczepnym, 
przepracowywały już dawno. 
Technika życia współczesnego 
stale ulega coraz to innym prze­
obrażeniom. Nie można już 
powstrzymać pędu zorganizowa­
nej pracy, wyścigu mózgów i 
rąk.

Jeśli chodzi o zagadnienia 
specjalnie nas w tej chwili ob­
chodzące — to Niemcy (szcze­
gólniej) i Włochy tak zorgani­
zowały swe życie gospodarczo- 
społeczne, że obecnie nie ma w 
państwie ludzi wolnych, ludzi 
nie związanych z planem mobi­
lizacyjnym, ludzi nie podlega­
jących z góry ułożonemu i prze­
myślanemu porządkowi. Okres 
przedmobilizacyjny tak jest o- 
becnie krótki, że nie wystarczy 
wtedy czasu na porządkowanie 

K/ dwudzlabiotaela l^lla-podlaąłoóci.
Dzie», 11-go listopada przypomina nam co roku poszumem chorągwi 

i miarowym krokiem defilad o odświętnej rocznicy, o tym dniu histo­
rycznym, który z chaosu wojny światowej zoyprowadził na mapy Euro­
py odrodzoną i niepodległą Polskę.

W roku bieżącym zamykamy już drugi, a otwieramy trzeci dziesią­
tek lat niepodległego Państwa. Moment ten zmusza do wzniesienia się 
ponad aktualności chwili bieżącej, ponad codzienny ivir politycznych 
wydarzeń i ujęcia w szerokie syntezy zasadniczych zdarzeń przeszłości 
i głównych wytycznych pracy na najbliższą przyszłość.

Pierwsze lata po odzyskaniu niepodległości poświęcone były trudowi 
ostatecznego likwidowania okresu niewoli. Walka Józefa Piłsudskiego 
z partyjnictwem, walka o uznanie autorytetów państwozcych, o posza­
nowanie i niezależność dla Armii, wreszcie o głęboką lojalność dla Pań­
stwa, to było nic innego, jak dalszy ciąg walki o Niepodległość, która 
utrwalona politycznie nie miała jeszcze odpowiedników w psychice spo­
łecznej narodu.

Demonstracyjna bezczynność w Sulejówku i zbrojny przewrót w ma­
ju 1926 roku to tylko różne formy tej samej walki.

Zwycięstwem jej była Konstytucja Kwietniowa, gwarantująca na­
leżne kompetencje Prezydentowi Rzeczypospolitej, wyznaczająca godną 
rolę Armii i jej Naczelnemu Wodzowi, zapewniająca silny ustrój i moż­
liwości realizacyjne władzy wykonawczej.

Teraz po po ostatecznym zlikwidowaniu przedawnionych pozostałości 
niewoli, po rozpadnięciu się doktryn i ideologii, głoszących drogą fał­
szywej analogii walkę z Państwem i państwową metodą działania, sto- 
imy w obliczu nowej fazy walki o wydobycie maksymalnych sił i war­
tości z całego społeczeństwa, walki o wielką twórczość zbiorową, która 
unowocześni wszelkie formy współżycia i postawi nas w rzędzie pio­
nierskich państw Europy. Jednym z fragmentów tej walki to praca 
nad głębokim przeoraniem dotychczasowego układu, dotychczas obo­
wiązujących podziałów i powiązań i stworzeniem na zupełnie nowej 
zasadzie twórczego zjednoczenia Narodu, dokonanego w obliczu zadań 
czekających nieuchronnie żyjące dziś pokolenie.

Odświętny dzień 11-go listopada uprzytamnia nam szczególnie silnie 
te właśnie prawdy, którym, w miarę sił, każdym powszednim dniem 
staramy się wytrwale służyć.

spraw elementu ludzkiego, świa­
domość istnienia dokładnego 
planu mobilizacyjnego wywiera 
bardzo dodatni wpływ na wszel­
kie prace i czynności gospodar­
cze szczególnie wewnątrz pań­
stwa.

W Polsce, zagadnienie przygo­
towania narodu do wojny od- 
dawna było przedmiotem głębo­
kich studiów i planów, jakkol­
wiek wiadomość o jego istnieniu 
czy przedsięwziętych w tym kie­
runku pracach wypłynęła do­
piero na łamy naszej opinii w 
ostatnim roku.

W oparciu o dotychczasowe 
ustawy (1919 i 1927) — wyszło 
w 1934 Rozporządzenie Prezy­
denta R. P. o osobistych świad­
czeniach wojennych. Z chwilą 
wybuchu wojny, lub zarządzenia 
mobilizacyjnego ustawa ta, do­
tychczas jakgdyby nieczynna, 
zaczyna działać, nakładając na 
obywateli państwa szereg obo­
wiązków. Podstawowym obo­

wiązkiem, jak wskazuje sam 
tytuł ustawy, jest obowiązek 
świadczenia osobistego.

Świadczenie to polega na 
wszelkiego rodzaju pracy ludz­
kiej. Obowiązek ten rozciąga się 
na mieszkańców płci obojga w 
wieku od lat 17 do 60. Tak więc 
z chwilą zarządzenia częściowej 
lub całkowitej mobilizacji wszy­
scy obywatele na terenie ozna­
czonym w zarządzeniu stają do 
dyspozycji władz, jako żołnie­
rze pracy. Od tego obowiązku 
zwolnieni są: żołnierze zmobi­
lizowani, żołnierze zwolnieni 
naskutek reklamacji, duchowni, 
posłowie i senatorowie, sędzio­
wie i prokuratorowie, funkcjo­
nariusze państwowi.

Tak więc do osobistych świad­
czeń wojennych pociągnięci zo­
staną mężczyźni nie powołani 
do służby wojskowej oraz w 
znacznym odsetku kobiety. Na­
turalnie kobiety matki — wy­
chowujące dzieci do lat 13 — 
zostaną z obowiązku tego zwol­
nione, poza tym te wszystkie, 
które z racji wykonywania służ­
by publicznej z mocy samej u- 
stawy — zostały zwolnione.

Dotychczas kobiety brały nie­
raz udział w pracach wojen­
nych; jednak były to zjawiska 
samorzutnej inicjatywy patrio­
tycznej, bądź były one powoły­
wane przez władze wojskowo- 
administracyjne ad hoc, do pew­
nych doraźnych krótkotrwałych 
prac.

Obecnie, zgodnie z istnieją­
cymi poglądami na wojnę, jako 
walkę całych narodów, udział 
wszystkich elementów narodu 
jest konieczny. Nie wolno nam, 
wobec ogromu zadań, jakie 
wojna przyszłości nam niesie, 
zostawiać na uboczu najmniej 
widocznych nawet czynników 
materialnych czy psychicznych. 
Nie wolno zapominać, że wojnę 
można wygrać pokojem. Para­
doks ten znalazł dobitne przykła­
dy w ostatnich dniach września 
b.r. w związku z kwestią Czecho­
słowacką. Zwyciężyły bowiem tu 
państwa — nie drogą starcia 
orężnego, ale drogą prezentacji 
potencjałów wojennych. Przy 
zestawieniu bowiem potencjału 
wojennego państw, przy zesta­
wieniu zapału i gotowości naro­
dów do walki, przy zestawieniu 
możliwości gospodarczych i fi­
nansowych oraz przy zestawie­
niu spoistości wewnętrznej tych 
narodów — wygrały narody 
zwarte, jednolite, dynamiczne, 
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państwa technicznie przygoto­
wane do wszelkich ewentual­
ności, jakie mogą pojawić się 
na ich drodze rozwojowej.

Tak więc w czasie pokoju, 
Rada Ministrów może nałożyć 
obowiązek rejestrowania się na 
osoby należące do pewnych za­
wodów. Wykaz tych osób wyko­
rzystany zostanie tak w pracach 
przygotowawczych, jak również 
w pracach przedsięwziętych z 
chwilą ogłoszenia mobilizacji. 
Naturalnie droga rejestracji w 
urzędach starościńskich będzie 
o tyle wykorzystana, o ile Rada 
Ministrów uzna, że potrzebnych 
wiadomości, dotyczących tych o- 
sób w innej drodze uzyskać nie 
można. Obecnie istniejące samo­
rządy zawodowe spełniać mogą 
czynności rejestracyjne zupełnie 
dokładnie, a więc bez konieczno­
ści uciekania się do presji czyn­
ników administracyjnych.

Instytucje, organizacje, przed­
siębiorstwa i gospodarstwa 
wiejskie pracujące w interesie 
obrony państwa mają obowią­
zek, na żądanie władz, dostar­
czenia wszelkich danych o jako­
ści personelu i jego stanie licz­
bowym potrzebnym do normal­
nego funkcjonowania dawnych 
zakładów. Tworzy się więc plan 
mobilizacyjny przedsiębiorstwa 
na tle ogólnego planu mobiliza- 
cyjno-gospodarczego państwa.

Odwracając kilka kartek hi­
storii lat wielkiej wojny widzi­
my na przykładach Niemiec i 
Francji, że braki i luki w pla­
nie mobilizacyjnym, odnośnie 
sił i materiału ludzkiego — og-

O prz

światowy kryzys gospodar­
czy miał szczególnie groźny 
przebieg w Polsce, bo ude­
rzył najmocniej w rolnictwo, 
które jest podstawą naszego ży­
cia gospodarczego. Natural­
nym wynikiem katastrofalne­
go spadKu cen rolniczych, oraz 
szerokiego rozwarcia się nożyc 
cen, a w szczególności drożyzny 
nawozów sztucznych, była eks- 
tensyfikacja rolnictwa polskie­
go, był spadek wytwórczości rol­
niczej do poziomu niespotykane­
go w innych kulturalnych kra­
jach Europy. Tak więc wg. 
„Małego Rocznika Statystyczne­
go” z 1938 r. — w Polsce śred­
nie plony z hektara w r. 1937 
wyniosły 11.4 q pszenicy (1936 
■— 12.2 q), wobec 14,1 q pszeni- 

romnie zaważyły na sprawności 
pierwszych posunięć wojenno- 
gospodarczych państwa.

Około 1916 roku w Niem­
czech wojna pochłonęła moc rąk 
roboczych i dlatego musiano u- 
ciec się do prawa, które wywo­
łało sensacje: chodzi tu o pra­
wo o „narodowej służbie pomoc­
niczej” lub mobilizacji cywilnej. 
Według tego prawa każdy Nie­
miec od 17 do 60 lat ukończo­
nych, o ile nie został wcielony 
do armii, podlega podczas trwa­
nia wojny narodowej służbie 
pomocniczej, to znaczy, że jeśli 
go nie wcielono do armii, obo­
wiązany jest do wzięcia udziału 
w wytwórczości wojennej. Prze­
mysł wojenny, rolnictwo, leśnic­
two, piecza nad chorymi, wszel­
kiego rodzaju ekonomiczne or­
ganizacje wojenne, pośrednio 
lub bezpośrednio ważne dla pro­
wadzenia wojny lub zaopatry­
wania kraju — miały ' prawo 
zgłaszania zapotrzebowań tak na 
siły fachowe, jak również na ro­
botnika niewykwalifikowanego. 
Przede wszystkim zwrócono 
się z apelem do osób, nie po­
siadających dotychczas zajęcia 
i zgłaszających się dobrowolnie; 
ponieważ jednak liczba ochotni­
ków była niedostateczna, prze­
prowadzono obowiązkowe wez­
wania, biorąc pod uwagę zaję­
cie, wiek, położenie rodzinne i 
miejsce zamieszkania.

Zasadniczym dążeniem pra­
wa było zabranie rolników z 
miejsc, gdzie obecność ich była 
mniej potrzebna i postawienie 
ich na stanowisku, gdzie będą 

yszłość
rolnictwa polskiego

cy w Bułgarii, 13,2 q w Jugosła­
wii, 14,2 q na Węgrzech, 21,2 q 
w Niemczech (dane z r. 1936). 
Z państw europejskich, których 
średnie plony wymienia „Mały 
Rocznik Statystyczny”, Polska 
zostawia za sobą tylko Hiszpa­
nię, Rumunię, Włochy i Rosję 
Sowiecką. W tym stanie rzeczy 
zdaje się wydawać koniecznoś­
cią podniesienie wydajności go­
spodarstw rolnych w Polsce.

Zagadnienie intensyfikacji 
rolnictwa bywa u nas zazwyczaj 
oświetlane z dwóch stron: Zwo­
lennicy autarkii gospodarczej 
podkreślają, że zbytnia inten­
syfikacja produkcji wywoła 
wzmożoną podaż. Rynek wew­
nętrzny tej nadwyżki nie będzie 
w stanie skonsumować, a ceny 

bardziej pożyteczni dla obrony 
kraju. Jednak inna akcja miała 
uzupełnić przymusowe przenie­
sienie robotników, była to fuzja 
przedsiębiorstw. Myślą prze­
wodnią było takie zorganizowa­
nie przemysłu, aby przy naj­
mniejszym użyciu rąk rolnych i 
urządzeń, można było osiągnąć 
jaknajwiększe wyniki.

We Francji w 1914 r. sądzo­
no, iż jedynie zakłady państwo­
we oraz nieznaczna ilość zakła­
dów prywatnych wykonywać 
będą zamówienia rządowe. Dla­
tego zakładom mechanicznym 
zarządzeniem z marca 1912 r. 
przyznano 300 pracowników 
zwolnionych od służby fronto­
wej. Zakładom prywatnym: 250 
pracownikom, którym udzielono 
odroczeń na 3 miesiące. Pro­
chowniom państwowym: całko­
wite zwolnienie od służby ich 
personelu w ilości 7600 ludzi. 
Łącznie 11.000 ludzi miało 
być zwolnionych od służby fron­
towej. Przewidywano, iż w ca­
łym państwie dla potrzeb woj­
ska pracować będzie tak w za­
kładach państwowych, jak i pry­
watnych około 50.000 ludzi, 
wliczając w to naturalnie za­
równo wspomnianych 11.000 
pracowników, jak i ludzi wol­
nych od służby wojskowej w 
ogóle, oraz siły pomocnicze, za­
trudnione czasowo w fabrykach, 
aż do chwili powołania na front. 
Jednak ilość ludzi, na skutek 
ożywionych i długotrwałych 
działań wojennych, zatrudnio­
nych w przemyśle wojennym 
wzrasta od roku 1914 bardzo 

rynków zagranicznych nie są ce­
nami opłacalnymi. W rezultacie 
więc wzmożona produkcja wy­
woła dalszy spadek cen, a co za 
tym idzie pogłębi kryzys rolny. 
Jedyną więc radą jest przesta­
wienie wytwórczości na działy 
bardziej rentowne.

Ciekawą próbę obalenia tego 
sposobu rozumowania dają pra­
ce Tadeusza Lechnickiego, byłe­
go wicemin. skarbu1)- Pro­
gram intensyfikacji opiera 
Lechnicki na dwóch przesłan­
kach: na znaczeniu tej sprawy

’) Tadeusz Lechnicki: „O jasny 
program i zwarte działanie”, ^fakła- 
dem autora — Warszawa 1937 r. str, 
144. Tadeusz Lechnicki; „Problem 
Centralny”. Towarzystwo Wydawni­
cze „Rój”. Warszawa 1938. str. 99. 

szybko, tak, że w listopadzie 
1918 roku liczba pracowników 
była trzydziestokrotnie większa 
od przewidywanej i wynosiła:

1.440.000 w zakładach pry­
watnych,

174.000 w państwowych za­
kładach uzbrojenia.

90.000 w prochowniach, 
co razem uczyniło liczbę 1704 
tys. ludzi. Jak piszę ppłk, armii 
francuskiej Reboul w książce z 
1924 roku p. t. „Przemysł wo­
jenny we Francji 1914 — 1918”, 
„dobór tak znacznej ilości ludzi 
był bardzo trudny. Armie wal­
czące zapotrzebowały co mie­
siąc 150 — 200 tys. ludzi dla 
uzupełnienia strat (zabici, zagi­
nięci, wzięci do niewoli, ranni, 
chorzy).

„Rozważając sprawę doboru 
personelu dla zakładu przemysłu 
wojennego, można jasno zdać 
sobie sprawę z tego, jak skom­
plikowanym zagadnieniem jest 
mobilizacja przemysłu i na ja­
kie niebezpieczeństwa byliśmy 
narażeni w latach 1914 i 1915, 
skutkiem braku opracowania 
planu mobilizacji personalnej, 
którą należało przeprowadzić 
jak najskrupulatnej”.

Opinia doświadczonego teo­
retyka wojskowego Francji jest 
tak dobitna i tak jasna dla 
wszelkich organizatorów życia 
państwowego, że nadal istnienie 
stanu bezplanowości na odcin­
kach, w czasie wojny najbar­
dziej zagrożonych, jest już co- 
najmniej karygodnym niedbal­
stwem.

(J. S.)

dla obronności kraju („Przez 
intensyfikację gospodarki rol­
nej w okresie przedwojennym 
muszą rolnicy zmobilizować 
wielkie rezerwy w formie kultu­
ry i zapasów tkwiących w gle­
bie, które stopniowo skonsumu­
je okres wojenny” — „Problem 
Centralny” — str. 23/24) ; oraz 
na twierdzeniu, że „ekstensyfi- 
kacja rolnictwa jest czynnikiem 
osłabiającym siły organizmu go­
spodarczego”. „Brak 100 milio­
nów walut za zboże, którego nie 
wyeksportowano w latach 
1936/37, jest poważnym usz­
czerbkiem w siłach naszego or­
ganizmu gospodarczego” (str. 
25 i 26 tamże). Podwojenie pro­
dukcji rolniczej — czego żąda 
autor „Problemu Centralnego”,
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zależy oczywiście „od zapewnie­
nia przez politykę gospodarczą 
kraju ustabilizowanych warun­
ków opłacalności intensywnej 
pracy i produkcji” (str. 7 — 
tamże). Tajemnica opłacalności 
cen „polega na dostosowaniu ko­
sztów intensywnej produkcji 
rolniczej do poziomu państw 
produkujących podobnie jak 
Polska na rynek wolny, tj. np. 
państw bałtyckich”. Słowem — 
Polska musi produkować więcej, 
nadwyżki lokować za granicą, a 
opłacalność cen — uzyskać przez 
zmniejszenie kosztów produkcji.

Zagadnienie to sprowadza się 
do sprawy „nożyc cen”. „Prob­
lem „nożyc”, o którym tyle się 
mówiło i pisało, lecz dla których 
zwarcia stosunkowo tak mało się 
zrobiło, pozostaje nadal naczel­
nym postulatem rolnictwa” (str. 
38 tamże). Wyróżnić tu należy 
przede wszystkim nawozy 
sztuczne: „Tanie nawozy sztucz­
ne mogą niejako podwoić ilość 
ziemi, posiadanej przez każdy 
warsztat rolniczy”. („O jasny 
program i zwarte działanie” — 
str. 49). Obniżenie cen nawozów 
przez fabryki państwowe jest 
poza tym jedynym środkiem 
zwiększenia ilości pasz, a co za 
tym idzie zwiększenia katastro­
falnie niskiej wydajności mlecz­
nej krów. Pogorszenie się bilan­
se fabryk nawozów sztucznych 
zostanie stokrotnie zrekompem 
sowane wzrostem zużycia i pro­
dukcji rolnej (analogicznie roz­
winęła się np. sprawa konsumcji 
cukru po obniżeniu cen tego ar­
tykułu). Ceny innych produk­
tów przemysłowych powinny 
być równeż wybitnie obniżone. 
Uzyskać to należy przez zwal­
czanie karteli i rewizję polityki 
celnej w duchu obniżki stawek 
celnych.

Obniżce powinny ulec również 
koszty kapitału. W szczególności 
należy zwrócić uwagę na obniż­
kę kosztów egzekucyjnych, oraz 
na względność wobec płatnika, 
wykazującego dobrą wolę, 
(„twierdzę z całym naciskiem, 
że włościanin pozostał nadal naj­
lepszym płatnikiem, chodzi jedy­
nie o to, by dać wsi polskiej do­
godny, niezbyt drogi, dostosowa­
ny w terminach do warunków 
produkcji rolnej, kredyt rolni­
czy” (str. 59 „O jasny program 
i zwarte działanie”). Do spraw 
związanych z obniżką kosztów 
produkcji należą również koszty 
pośrednictwa, których niezmier­
ną wybujałość musi zmniejszyć 
racjonalny i apolityczny rozwój 
spółdzielczości.

Szerokie rozwarcie nożyc cen, 
trudność zdobycia i drożyzna 
kapitału, drożyzna nawozów 
sztucznych i kosztów pośrednic­
twa, rozpolitykowanie, a co za 

tym idzie upadek spółdzielczości
— oto według Tadeusza Lech- 
nickiego przyczyny zastoju wsi 
polskiej. Przy tym dotychczas 
brak było ogólnego programu 
gospodarczo - społecznego, któ­
ryby zagadnienia powyższe ob­
jął, poszerzył o sprawy związa­
ne z kulturą wsi, z zatrudnie­
niem młodzieży, decentralizacją, 
itd., aby dopiero przez bo­
gatą wieś zbudować najszerszą 
podstawę dla powstania prze­
mysłu. („Postawa, którą pańs­
two zajmowało wobec rolnictwa, 
była raczej ratowaniem — to od 
klęski spadku cen światowych, 
to od uciążliwych długów, to od 
skutków tej czy innej klęski — 
posuchy, powodzi lub nieuro­
dzaju”. „Problem Centralny” 
str. 21). Brak jasnego programu 
doprowadził do faktu, że ci któ­
rzy intensyfikowali swą produk­
cję w latach dobrej koniunktu­
ry, unowocześniali swoje gospo­
darstwa, kupowali nawozy i ma­
szyny — siedzą dziś w długach 
niemożliwych do spłacenia, pod­
czas gdy zacofani i skąpi, którzy 
bali się ryzyka nowoczesnej go­
spodarki rozwijają się znacznie 
lepiej i nie mając długów łatwo 
Wiążą koniec z końcem.

Wrócić tu jeszcze musimy do 
jednej kwestii zasadniczej: do 
uprzemysłowienia Polski. Tade­
usz Lechnicki twierdzi, że budo­
wa fabryk może opierać się tyl­
ko na posiadaniu rynków zbytu 
dla wytworów przemysłowych, a 
rynku takiego nie będzie stano­
wić wieś zacofana i biedna. Sło­
wem dla autora „Problemu cen­
tralnego”. bogaty chłop stanowi 
conditio sine qua non uprzemy­
słowienia Polski. Dzisiejsi zwo­
lennicy gospodarki planowej w 
Polsce wychodzą z innego punk­
tu widzenia. Dla nich właśnie 
planowa rozbudowa przemysłu, 
wyciągając ze wsi bezrobotnych 
i dając rolnictwu nowe rynki 
zbytu na miejsce problematycz­
nych rynków zagranicznych, 
przyczyni się do podniesienia po­
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ziomu gospodarczo - kulturalne­
go wsi. A więc droga do boga­
tego chłopa wiedzie przez uprze­
mysłowienie Polski, a nie naod- 
wrót.

Zdaniem naszym w przeciw­
stawieniu tych poglądów tkwi 
sprzeczność raczej tylko pozor­
na. Zagadnienie podniesienia 
kultury rolnej w Polsce i kwe­
stia uprzemysłowienia naszego 
kraju stanowią zamkniętą syn­
chroniczną całość. Tylko rów­
noczesne nasilenie tempa uprze­
mysłowienia wraz ze wzmoże­
niem opłacalności produkcji rol­
nej może z Polski uczynić „potę­
gę na Wschodzie Europy”.

Zbytnie ujednostajnienie na­
szego gospodarstwa, uczynienie 
z Polski kraju par excellence rol­
niczego, jak np. państwa bałtyc­
kie — jakby tego chciał Tadeusz 
Lechnicki — nie pozwoli nam na 
wciągnięcie do naszego organiz­
mu gospodarczego małych 
państw Europy środkowej, lecz 
samych nas pchnie w objęcia 
Mittel - Europy kierowanej z 
Berlina. Autor „Problemu cen­
tralnego” przeciwstawia się teo­
retycznie tej ewentualności, ale 
w praktyce żąda ścisłej współ­
pracy gospodarczej z Niemcami 
(„Umowa handlowa ż Rzeszą 
Niemiecką stabilizuje wzajemne 
obroty na bardzo niskim pozio­
mie. Dynamika rozwoju tego 
traktatu w warunkach obecnych, 
które są pomyślne, gdyż Rzesza 
Niemiecka potrzebuje szeregu 
artykułów żywnościowych pro­
dukcji polskiej, Polska zaś po­
trzebuje niemieckich maszyn, 
— jest prawie żadna”. „Pro­
blem centralny” str. 43).

Czyż były naczelnik wydziału 
zachodniego w M .S. Z. nie zda­
je sobie sprawy, że wywody je­
go pokrywają się z polityką 
niemieckiego „Drang nach 0- 
sten”, które dziś tak umiejęt­
nie realizuje na Bałkanach mi­
nister Funk?

Reasumując wrażenia, jakie 
nasuwają się po przeczytaniu

obydwu omawianych broszur, 
stwierdzić należy, że uderza w 
nich zbytnie uproszczenie szere­
gu zagadnień. Jeśliby chcieć po­
wiedzieć obrazowo, Lechnicki 
rzuca na politykę rolną snop 
światła, który pozwala ujrzeć 
całość, ale którzy zagadnienia 
główne przejaskrawia, a ubocz­
ne — zaciemnia i spycha na 
plan znacznie dalszy, niżby to 
się merytorycznie należało.

Ma to swoje dobre i złe stro­
ny. Dobre o tyle, że daje obraz 
całości stosunków rolniczych w 
Polsce, obraz, który w częstych 
publikacjach z tej dziedziny gi­
nie w nawale szczegółów. Tej 
wady, rozdrobnienia przedmio­
tu, Lechnicki uniknął. Wpadł je­
dnak w przeciwne niebezpie­
czeństwo: dał wywód tak upro­
szczony, że miejscami nawet ra­
żąco przeciwny skomplikowanej 
rzeczywistości.

Bardzo znamienną ilustracją 
powyższej obserwacji jest ostat­
nie zdanie „Problemu centralne­
go”: „Wydaje mi się, że może 
najlepszą i najprostszą receptą 
dla rządzących byłoby: wykonać 
z treści i ducha te postulaty, któ­
re przynoszą nam właściciele go­
spodarstw karłowatych w Pol­
sce, wierząc w ich niezawodny 
instynkt, realizm i prawdę ich 
umiłowań”, Twierdzenie takie 
jest równie frapujące jak jedno­
stronne, a co za tym idzie —. nie­
słuszne. Państwo współczesne to 
nie jest kilkomorgowe gospodar­
stwo, czy nawet gmina. Państwo 
współczesne jest mechanizmem 
tak skomplikowanym, jak fab­
ryka maszyn rolniczych.

Każdy skrót syntetyczny u- 
praszczający ten mechanizm i 
chcący zbliżyć go do tworzywa 
zasadniczego i głównego — czło­
wieka t. j. w Polsce głównie 
chłopa, jest słuszny tylko o tyle, 
o ile nie zaprzepaszcza postula­
tu fachowości i przygotowania 
teoretycznego, tak potrzebnych 
do kierowania państwem współ­
czesnym.

Tylko równowaga tych dwóch 
czynników, t. j. współodpowie­
dzialności najszerszych mas lud­
ności za los państwa i ich zwią­
zania z nim, oraz pracy teore­
tyczno - planistycznej dokony­
wanej przez specjalne organy,j 
które moglibyśmy nazwać „labo­
ratoriami państwowymi” — dać 
mogą w życiu współczesnym re­
zultaty zadawalające. Negowa­
nie jednego z tych czynników 
wstrzyma rozwój nowoczesnego 
państwa polskiego, miast 
pchnąć je na tory wielkości i si­
ły.

(1112)
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Zagadnienie rezerw
Literatura planistyczna z 

pierwszego jej okresu — propa­
gandy odznaczała się szkodliwą 
w konsekwencjach przesadą z 
przypisywaniem planowaniu a- 
trybutów wręcz magicznych. 
Jakkolwiek jest rzeczą niezbę­
dną, aby propagator nowości 
wierzył w jej użyteczność i nie 
pomniejszał jej znaczenia, to z 
drugiej strony nadmierna gorli­
wość propagandzisty wydaje 
czasem owoce sprzeczne z zamie­
rzeniami. Gdyby ktoś np. chciał 
środek skuteczny na chorobę za­
kaźną reklamować jako nieza­
wodny środek do leczenia wszel­
kich dolegliwości nie wyłączając 
złamań, to zaufanie do tego no­
wego środka byłoby w bardzo 
szybkim czasie zupełnie zniko­
me. Należy więc w interesie po­
wodzenia ruchu planistycznego 
tępić zarówno złudzenia jak i 
niesumienne wolty, uniesionych 
zapałem walki bojowników idei 
planu państwowego.

Jednym z takich nadmiernie 
częstych złudzeń jest wiara w 
możność zastosowania bezwzglę­
dnie ścisłych, czysto matema­
tycznych metod do wyznaczenia 
parametrów i dat, zamieszczo­
nych w państwowym planie go­
spodarczym. Najczęstszą pod­
stawą takich przypuszczeń jest 
słuszna zresztą analogia pamię- 
dzy planowaniem gospodarczym 
a projektowaniem technicznym.

Jakkolwiek metody nauk ma­
tematyczno - przyrodniczych, 
stanowiących podstawę techniki 
zostały doprowadzone do wyso­
kiego stopnia rozwoju, to jednak 
każdy technik zdaje sobie zupeł­
nie dobrze sprawę z tego, że je­
go praca jest prawie zawsze da­
leka od ścisłości i poprawności 
właściwej naukom dedukcyj­
nym. Z tego właśnie powodu o- 
gromne znaczenie mają różnego 
rodzaju poprawki, zapasy bez­
pieczeństwa itp. rezerwy, służą­
ce do uzgadniania projektu z 
rzeczywiście istniejącymi wa­
runkami.

Bardzo łatwo można wskazać 
przypadki wyraźnej, rzucającej 
się w oczy trudności stosowania 
ścisłych, świetnie matematycz­
nie wykończonych reguł do roz­
wiązania praktycznych proble­
mów. Taki np. pospolity pro­
blem, jak obliczenie temperatu­
ry paleniska, oparty o najlepiej 
może wypracowane teoretycznie 
reguły termodynamiki musi być 
rozwiązany metodą, przypomi­

nającą jakieś naukowo ujęte 
zgadywanie1).

Zupełnie łatwo spostrzec, czy 
wytłumaczyć, że metody mate­
matycznego ujmowania zjawisk 
gospodarczych są znacznie mniej 
opanowane, niż odpowiednie me­
tody techniczne. Główną metodą 
matematyczną stosowaną przy 
układaniu planu gospodarczego 
jest ekstrapolacja. Zasada jej 
polega na przypuszczaniu, że za­
obserwowane przez nas w pew­
nym przedziale prawo zmienno­
ści obowiązuje także i poza tym 
przedziałem. Tak więc np., jeśli 
zauważyliśmy, że wciągu ostat­
nich kilku lat zapotrzebowanie 
dajmy nato pasty do zębów lub 
butów rośnie o 10% w ciągu ro­
ku, to podstawą ekstrapolacyj­
nego obliczenia potrzebnej ilości 
za jakieś trzy lata będzie zało­
żenie, że wciągu tych trzech lat 
również roczny przyrost będzie 
wynosił 10%. Metoda ekstrapo­
lacji jakkolwiek niezmiernie u- 
żyteczna nie jest bynajmniej 
ścisłą, wręcz przeciwnie, jest 
typową szacunkową metodą szu­
kania rozwiązań przybliżonych.

Planowanie gospodarcze opie­
ra się na zasadzie sformułowa­
nej przez inż. Z. Sławińskiego 
w sposób następujący:

„Podstawową zasadą budowy 
planu gospodarczego jest, aby 
w organizmie gospodarczym za­
potrzebowanie zasadniczych 
dóbr i usług miało w każdym 
czasie zapewnione pokrycie- 
przez krajowe możliwości wy­
twórcze, bądź nabywcze”2).

Jako ilustrację sposobu stoso­
wania tej zasady wskażemy 
przedstawiony publicznie 3) tok 
myśli przy procesie planowania 
produkcji krajowych surowców 
włókienniczych. Aby uniknąć 
rozproszenia uwagi czytelnika 
na sprawy nieistotne, pomijamy 
cyfry. Referent przedstawił plan 
rozwoju wytwórczości polskiej

’) We wzorze Q = mtc, gdzie Q — 
ilość ciepła, m — ilość gazów spalino­
wych, c — ciepło właściwe i t — szu­
kana temperatura gazów, c zależy od 
szukanej wielkości t. Zakłada się więc 
kilka prawdopodobnych wartości t, 
przez interpelację (lub ekstrapolację) 
szuka takiej wartości, przy której t 
obliczone wg. wzoru jest równe t za­
łożonemu.

') Inż. Z. Sławiński „Zagadnienie 
planowania gospodarczego”.

s) Wygłoszony ok. 10 mieś, temu 
na zebraniu sekcji Przemysłowej Pol­
skiego Towarzystwa Chemicznego re­
ferat p. Malesy, kierownika Biura 
Planowania w Ministerstwie Skarbu. 

w tej dziedzinie na okres czte­
rech lat od 1938 do 1942. Na 
zasadzie ekstrapolacji obliczo­
no ilość ludności zamieszkującej 
w Polsce w r. 1942. Oparty o 
ekstrapolację szacunek dał zu­
życie surowców, przypadające 
wciągu roku na jednego miesz­
kańca. Iloczyn tych dwu wielko­
ści stanowi prawdopodobne (ale 
nie ścisłe!) zapotrzebowanie su­
rowców w r. 1942. Oparta nie 
o dedukcję, li — tylko o wo­
lę planisty, choć niewątpliwie 
mająca związek z nadzwyczaj 
pobieżnym szacunkiem naszych 
możliwości inwestycyjnych, licz­
ba 35%, wyrażająca stopień po­
krycia tego zapotrzebowania 
przez wytwórczość krajową sta­
ła się podstawą ramowego pla­
nu rozwoju produkcji. Plan ten 
został przez zgromadzonych fa­
chowców przyjęty za podstawę 
do sformułowania planu szcze­
gółowego.

Z przeprowadzonego rozumo­
wania widać zupełnie wyraźnie, 
że zawarta w zasadniczej wy­
tycznej planu liczba 35% nie 
jest bynajmniej liczbą ścisłą, ale 
tylko przybliżoną. Nie zmniej­
sza to jednak w niczym warto­
ści planu. Plan szczegółowy za­
wiera wprawdzie zupełnie okre­
ślone, konkretne liczby, ale nie 
może i nie potrzebttje zawierać 
liczb ścisłych.

Pod względem swego charak­
teru plan gospodarczy jest bar­
dzo zbliżony do budżetu. Pod­
stawa budowy planu: zgodność 
zapotrzebowania i pokrycia, po­
dobnie jak w gospodarce skar­
bowej istnieje tylko w momen­
cie jego sformułowania. Z chwi­
lą rozpoczęcia okresu realizacji 
następuje prawie zawsze zakłó­
cenie projektowanej równowagi. 
Gdyby np. zapotrzebowanie na 
surowce włókiennicze wzrosło 
ponad normę przewidzianą, to 
dla osiągnięcia głównej wytycz­
nej planu: pokrycia 35% Zapo­
trzebowania przez wytwórczość 
krajową trzebaby było wzmóc 
naszą zdolność produkcyjną, 
bądź też przywrócić równowagę 
przez powiększenie środków 
przeznaczonych na import su­
rowców, bądź wreszcie interwe­
niować w kierunku zmniejszenia 
spożycia.

Świeżo byliśmy świadkami 
bardzo znacznego zakłócenia po­
stulowanej równowagi w od­
wrotnym kierunku. Plan inwe­
stycyjny opracowany przez Na­
czelną Organizację Hutnictwa 

przewidywał powiększenie zdol­
ności produkcyjnej hut w ciągu 
najbliższego czterolecia o 50%. 
Tymczasem postulat ten został 
już wykonany w roku bieżącym 
przez przyłączenie Zaolzia.

Korygowanie planu i dostoso­
wywanie go do warunków, 
zmieniających się niezależnie od 
twórców planu jest jednym z 
podstawowych zagadnień doty­
czących planowania. Analogicz­
ne zadania występują zarówno 
w projektowaniu technicznym, 
jak i w budżetowaniu skarbo­
wym. I tu i tam rozwiązania są 
identyczne. I tu i tam stosowa­
ne są analogiczne metody ich 
rozwiązania: bądź tworzy się 
specjalne rezerwy na pokrycie 
prawdopodobnych braków bądź 
zapewnia się możność użycia in­
nych środków interwencyjnych. 
W skarbowości naprzykład me­
toda tworzenia rezerw uwidacz­
nia się między innymi we wsta­
wianiu do budżetu pozycji „wy­
datki nieprzewidziane” lub w 
prawie „virement”, metoda in­
terwencyjna np. w redukcji za­
kresu działania państwa, w pod­
wyżce podatków itp. W projek- 
tdwaniu technicztiÿiri; typoWą 
■tëÆîà rńźbfwę wpréitvadza b^fê- 
cie „s^ôïczÿhhika ' bezpieczeń­
stwa” w obliczeniach wytrzyma­
łościowych. Doskonałym przy­
kładem środka interwencyjnego 
są w technice rozmaitego rodza­
ju regulatory, jak np. regulator 
zmieniający dopływ pary do ma­
szyny parowej czy zawór bezpie­
czeństwa, chroniący kotły przed 
nadmiernym ciśnieniem. We 
wspomnianym przypadku nie­
przewidzianego wzrostu zdolno­
ści produkcyjnej hutnictwa 
istnieje teoretycznie cały szereg 
możliwych sposobów powrotu do 
równowagi: wprowadzenie do­
datkowego zapotrzebowania w 
postaci zwiększonego importu 
lub zwiększonego ruchu inwesty­
cyjnego wewnątrz kraju, wyko­
rzystanie tylko części zdolności 
produkcyjnej, różne zmiany me­
tod technicznych itd.

Z punktu widzenia metodyki 
planowania, wszystkie te sposo­
by są równoważne. Istotnym 
jest tylko to, aby twórca pla­
nu zdawał sobie dokładnie spra­
wę, że proponowane przez nie­
go rozwiązanie nie jest rozwią­
zaniem ścisłym, ale tylko przy­
bliżonym i aby przewidział me­
tody utrzymania zgodności pro­
jektu z częściowo tylko zależny­
mi od realizatorów warunkami 
rzeczywistości. (Z. B.).
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Planowanie sił
zawodowych

Planowanie w zakresie reor­
ganizacji, a nawet wytworzenia 
nowego systemu pracy cieszy się 
szczególnym zainteresowaniem 
miarodajnych kół kierowniczych 
Trzeciej Rzeszy, w ostatnich zaś 
czasach przez szereg enuncjacji 
oficjalnych niektóre szczegóły 
zamierzeń rządu w tej dziedzi­
nie przedostały się do wiadomo­
ści publicznej.

W swej mowie norymberskiej, 
wygłoszonej w czasie ostatniego 
Reichsparteitagu (5 — 12 wrze­
śnia br.) marszałek Goering, 
przedstawiając ogromne wysił­
ki, jakie wykazało w ostatnich 
miesiącach społeczeństwo nie­
mieckie, zdobywając się na wy­
jątkowe w dziejach Niemiec po­
wojennych zwiększenie wydaj­
ności, zwrócił szczególną uwagę 
na konieczność zmiany jak naj­
szerzej pojętego systemu pracy, 
w szczególności zaś na koniecz­
ność zorganizowania szkolnic­
twa zawodowego. Chodzi tu o 
wypracowanie systemu, który 
pozwalałby na ograniczenie do 
minimum automatyzmu i przy­
padkowości w obiorze zawodów 
przez wstępujące w życie młode 
pokolenie, systemu kanalizacji i 
rozdziału nowych sił ludzkich w 
myśl nie indywidualnych, „wi- 
dzimi-się”, lecz potrzeb państwa.

Nie chodzi tutaj o zmechani­
zowanie i zetatyzowanie natu­
ralnego pędu jednostek do o- 
bioru takiego zawodu, jaki każ­
dej z nich odpowiada, i o jakieś 
sztywne jego ograniczenie, lecz 
wprowadzenie takiego systęmu, 
w którym z jednej strony inte­
res państwa jako całości, z dru­
giej zaś wykorzystanie w spo­
sób najbardziej celowy szczegól­
nych uzdolnień i upodobań jed­
nostki, mogłyby być w odpowie­
dni sposób pogodzone i zharmo­
nizowane.

Dużo światła rzucają na za­
gadnienia te prace już dokona­
ne oraz zamierzenia kierownic­
twa Trzeciej Rzeszy w tej dzie­
dzinie, zawarte w przemówie­
niu, jakie wygłosił w Essen w 
dniu 31 października przywódca 
niemieckiego Frontu Pracy dr 
Ley.

Podniósłszy wielkie zdolności 
twórcze i pracowitość narodu 
niemieckiego, które sprawiają, 
że w obecnych, tak ciężkich i wy­
magających najwyższego wysił­
ku czasąch zdołano wydajność 

postawić na wysokim poziomie, 
dr. Ley stwierdził, że zadania, 
jakie stoją przed narodem nie­
mieckim są tak wielkie, iż wy­
magają one dalszego zwiększe­
nia tej wydajności jeżeli ma się 
doprowadzić do zamierzonego 
kilkukrotnego wzrostu obron­
ności państwa choćby w dziedzi­
nie lotnictwa lub innej. Za­
strzegł się przytem, że nie cho­
dzi tu wyłącznie o same zbroje­
nia, gdyż wojennie wygrywa się 
tylko orężem, ale także rozsąd­
kiem, trzeźwością sądu, wnikli­
wością i wkładem gospodar­
czym.

Ponieważ materiał ludzki jest 
czynnikiem, którego nie można 
zastąpić czym innym, należy go 
jedynie udoskonalić i udział je­
go w ogólnej produkcji odpowie­
dnio regulować. Dlatego na 
pierwszym miejscu stawia dr. 
Ley wychowanie zawodowe. Są­
dzi, że przez odpowiednie przy­
gotowanie do objęcia nowych za­
wodów można w znacznym stop­
niu zwiększyć wydajność pracy 
w Niemczech. Dr. Ley uważa, iż 
czas nagli i że należy już w szko­
le rozpocząć wychowanie do 
przyszłego zawodu. Należy skró­
cić czas nauki, przede wszystkim 
zaś wprowadzić jasny pian re- 
partycji do poszczególnych za­
wodów (Berufsplanung). Musi 
się ludzi tam kierować, gdzie ich 
potrzeba. Czasy bowiem są tego 
rodzaju, iż nie można sobie po­
zwolić na zbytek pozostawiania 
obywateli przy pracy takiej, któ­
ra dla dobra ogólnego nie przed­
stawia wartości. „Jeśli rozumie­
my konieczności polityczne, mu­
simy — mówił dr Ley — usta­
lić na 10 — 12 lat naprzód plan 
zatrudnienia ludzi tam, gdzie 
muszą być użyci. Trzeba się sto­
sować do potrzeb państwa i za­
trudniać ludzi stosownie do po­
trzeb narodu, ich skłonności, u- 
zdolnień i możliwości”.

Przywódca niemieckiego 
Frontu Pracy stwierdził, że kon­
sekwencją tego planowania mu­
si być oczywiście przejęcie kosz­
tów wykształcenia zawodowego 
przez państwo. Również wpro­
wadzić należy szeroko zakrojone 
badania nad uzdolnieniami posz­
czególnych pracowników.

O ile chodzi o czas nauczania, 
to należy go skrócić, jak również 
wprowadzić w ostatnich latach 
szkolnych poradnię dla wyboru 

zawodu. W przyszłości szkoła 
powinna kończyć swe zadania w 
8-mym roku nauki poczem od­
bywać się winna nauka zawo­
dowa przez okres dwuletni.

Nie wystarczy tu objęcie re­
organizacją tak pomyślaną sa­
mej tylko młodzieży. Nowy plan 
dotyczy również starszych pra­
cowników. Zwróciwszy uwagę, 
iż dotychczas zaniedbywano ja­
kąkolwiek racjonalnie pomyśla­
ną akcję, doradczą w dziedzinie 
wyboru zawodu, Reichsleiter 
Ley stwierdził przykładowo, że 
w chwili obecnej jeszcze setki ty­
sięcy ludzi jest właściwie bez 
pracy, gdyż zajmują się funk­
cjami, nie przedstawiającymi 
większej korzyści dla państwa. 
„Są więc — jak się wyraził — 
nieświadomymi bezrobotnymi”. 
Z samego tylko handlu i rzemio­
sła zamierzają kierownicy Trze­
ciej Rzeszy uzyskać kontyngent 
pół miliona pracowników dla za­
trudnienia ich w innych dziedzi­
nach. Podobnie rzecz się przed­
stawia o ile chodzi o admini­
strację publiczną i władze. Dr 
Ley uważa, że najlepszy sposób 
reorganizacji w tej dziedzinie 
jest taki, który na wstępie sa­
mym spowoduje usunięcie wię­
kszej ilości niepotrzebnych pra­
cowników. Zdaniem dr Leya 200 
do 300 tys. pracowników można 
już w chwili obecnej objąć no­
wymi zarządzeniami, które wy­
dać zamierza rząd Rzeszy. W 
dalszym ciągu swych wywodów, 
przywódca niemieckiego frontu 
pracy stwierdził, że w zakresie 
szkolnictwa zawodowego podleg­
łe mu instytucje przeprowadzi­
ły daleko sięgającą akcję i w 
chwili obecnej istnieje 2.400 za­
kładów przemysłowych, szkolą­
cych młody narybek według za­
sad racjonalnego wyzyskania 
pracy ludzkiej dla państwa. Dr. 
Ley stwierdził, że w ostatnich 
pięciu latach, drogą codziennej 
pracy, wytworzono system, któ­
ry jest całkowicie nowym, rewo­
lucyjnym i przełomowym. Sy­
stem ten został praktycznie wy­
próbowany w 220 zakładach.

Przywiązując w dziele pro­
dukcji główną wagę do tego ele­
mentu, jakim jest człowiek, dr. 
Ley podał niektóre cyfry, doty­
czące zwiększenia wydajności 
zakładów dzięki umiejętnemu 
przeszkoleniu personelu przy no­
woczesnym zastosowaniu i umie­

jętnej racjonalizacji pracy. I 
tak np. w wielkiej fabryce kau­
czuku (Phönix Harburg) uzys­
kano dzięki metodom nowym 
zwiększenie wytwórczości o 
6Q%. W każdym zakładzie, 
poddanym tytułem próby nowe­
mu systemowi, uzyskano zwięk­
szenie wydajności przynajmniej 
o 30%, w wielu zaś o 100 i wię­
cej procent.

Przywódca frontu pracy za­
powiedział również konieczność 
zmiany w zakresie stanowiska 
i odpowiedzialności, jaką posia­
da w poszczególnym zakładzie 
przywódca produkcji (Betriebs­
führer). Należy zwiększyć jego 
odpowiedzialność, a zatem — je­
śli chodzi o większe zakłady, 
zwłaszcza spółki akcyjne — u- 
samodzielnić go zwłaszcza w sto­
sunku do rady nadzorczej.

Przedstawiwszy w ten sposób 
zarysy nowego systemu pracy, 
dr. Ley zwrócił uwagę na ko­
nieczność zatrudnienia w obrę­
bie Rzeszy tych obywateli 
niemieckich, którzy w poszu­
kiwaniu pracy zmuszeni by­
li wyjechać zagranicę. Zapowie­
dział powrót w najbliższym cza­
sie 2 tysięcy Niemców, którzy 
zatrudnieni zostaną w wytwór­
czości krajowej.

Wychodząc z założenia, iż 
zwiększenie wytwórczości osiąg­
nąć da się przede wszystkim 
dzięki podniesieniu jakości pra­
cownika, wskazał również na ko­
nieczność uregulowania jego 
stopy życiowej. „Nic bowiem 
nie paraliżuje bardziej pra­
cy — stwierdził — jak to, 
gdy człowiek ma uczucie, iż nie 
jest za nią słusznie wynagradza­
ny”. Nie chodzi tu jedynie o 
kwestię kalkulacji płac, ale tak­
że o całokształt zagadnień socjal­
nych, wśród których sprawy 
mieszkaniowe, osiedli robotni­
czych, a także ubezpieczenia na 
starość odgrywają pierwszorzę­
dną rolę.

Jak widać z powyższych oś­
wiadczeń, — Trzeciej Rzeszy, 
która osiągnęła już bardzo wy­
soki poziom wytwórczości spo­
łecznej, chodzi o dalszą intensy­
fikację tempa rozbudowy gospo­
darki narodowej, przy czym kie­
rownicze sfery nie kryją, iż re­
organizacja systemu pracy bę­
dzie iv najbliższym czasie przed­
miotem specjalnej uwagi i za- 

, rządzeń.



Nr 37 (94) ZACZYN 7

Z polityki międzynarodowej
Fakt, że w Monachium zje­

chali się przedstawiciele czte­
rech wielkich mocarstw euro­
pejskich, by zadecydować o lo­
sach Czechosłowacji, oraz sku­
teczność — przynajmniej jeśli 
chodzi o pretensje niemieckie 
do Czech — postanowień mona­
chijskich, sprawiły, że prasa 
szeregu państw zaczęła pisać 
o odrodzeniu t. zw. „Paktu 
Czterech”.

Artykuły gazet włoskich z 
pierwszych dni października 
lansowały ten pomysł dość sze­
roko, mimo iż rzeczywistość 
nie pozwalała na wysuwanie 
tak daleko idących wniosków z 
okoliczności, iż mocarstwa obu 
przeciwstawnych osi: Rzym — 
Berlin z jednej , Paryż — Lon­
dyn — z drugiej strony, poro­
zumiały się in extremis w spra­
wie likwidacji przedmiotu jed­
nego z wielu zresztą, mimo iż 
bardzo ważnego — sporu, ja­
kim była Czechosłowacja dr. 
Benesza.

W istocie symptomaty rekon­
strukcji sławnego paktu były 
za słabe, by można na ich pod­
stawie przewidywać, że różnice, 
dzielące z jednej strony Fran­
cję z Niemcami i Włochami, z 
drugiej zaś oba te państwa z 
Anglią, mogły się dać usunąć 
lub choćby tylko zgładzić.

Różnice te są w rzeczywisto­
ści głębokie i istotne.

Pozory odradzania się Paktu 
Czterech to: Monachium, na­
zajutrz ogłoszona niemiecko- 
angielska deklaracja pokoju, 
pogłoski na temat francusko- 
niemieckiego zbliżenia (m. in. o 
zamierzonej wizycie marszałka 
Goeringa w Paryżu), wycofa­
nie części ochotników włoskich 
z Hiszpanii i zbliżające się wej­
ście w życie angielsko-włoskie- 
go układu z 16 kwietnia b. r. 
Wreszcie mianowanie ambasa­
dora francuskiego w Rzymie i 
akredytowanie go przy królu 
Włoch i cesarzu Abisynii.

Jeżeli jednak głębiej przyj­
rzymy się stosunkom europej­
skim w obecnej chwili, przeko­
namy się, że chodzi tu jedynie 
o pozory. Zauważyć należy, że 
deklaracja angielsko - niemiec­
ka choć brzmiała dość sensa­
cyjnie, jest aktem zrozumiałej 
po ciężkich dniach wrześniowe­
go napięcia chęci powrotu do 
dawnego przedkryzysowego 
choćby „klimatu” w stosunkach 
między obu państwami. Fran­
cusko - niemieckie zbliżenie jest 
na razie dość problematyczne: 

we Francji reprezentowane jest 
ono w swej czystej formie w 
tej chwili tylko przez nieliczną 
grupę prawicowych polityków z 
b. premierem Flandin na czele, 
w Niemczech zaś porozumienie z 
Francją rozumiane jest bardzo 
prosto: mianowicie jako poro­
zumienie w sprawie zwrotu 
Niemcom ich kolonij. Nie nale­
ży zapominać również, że wyco­
fanie części ochotników włos­
kich z Hiszpanii jest nie tylko 
wstępem do ratyfikacji układu 
angielsko-włoskiego, na czym 
Włochom niewątpliwie zależało, 
lecz także wywarciem nacisku 
na gen. Franco w kierunku 
zintensyfikowania przez niego 
kampanii wojennej w Hiszpa­
nii. Wreszcie mianowanie nowe­
go ambasadora Francji przy 
Kwirynale jest naprawieniem 
błędu, który Francję niewątpli­
wie dużo kosztował, spowodo­
wany zaś był nie — fałszywie 
choćby pojętą — racją stanu, 
lecz czynnikami natury „ideolo­
gicznej”, które nie pozwalały 
na oficjalne uznanie podboju 
kolonialnego Italii faszystow­
skiej.

W tych warunkach nie spo­
sób mówić o symptomatach od­
rodzenia się czterogłowego Fe­
niksa, ale próbach rozwiąza­
nia pewnych określonych trud­
ności, które można usuwać bez 
sięgania do istotnych zagad­
nień, dzielących poszczególne 
państwa.

Przyjrzyjmy się bliżej sto­
sunkom między mocarstwami.

Zdrowej tendencji zbliżania 
dwóch narodów romańskich 
kultury, jakimi są Włochy i 
Francja, stoją na przeszkodzie 
ideologiczne przeciwieństwa. 
Francuski wolnomularski repu- 
blikanizm czuje wstręt do na­
rodowego totalizmu faszystow­
skiej Italii. Francja, posiadają­
ca na swych południowo-wscho­
dnich kresach poważną liczbę 
ludności włoskiej, tym niechęt- 
niej spogląda na dynamizm 
swego młodego sąsiada. Posia­
dając w swym imperium kolo­
nialnym Tunis, którym Włosi 
nie przestają się interesować, 
Francja tymbardziej nie może 
sobie pozwolić na osłabienie 
swej pozycji w zachodniej czę­
ści morza Śródziemnego. Także 
z uwagi na resztę swych posia­

PROSIMY NASZYCH PRENUMERATORÓW O URE­
GULOWANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY, JAK 
RÓWNIEŻ PRZEDPŁATY NA OKRES NASTĘPNY.

dłości północno - afrykańskich 
nie przestaje Francja jak naj­
bardziej żywo odczuwać wszy­
stko, co się dzieje w Hiszpanii, 
będącej zresztą — mimo Pire­
nejów — jej sąsiadką.

Stosunki włosko - angielskie 
nie przedstawiają się o wiele le­
piej. Krzyżują się interesy. W. 
Brytanii i Włoch na morzu 
śródziemnym — słynne powie­
dzenie Mussoliniego o tym mo­
rzu, iż jest ono dla Anglii dro­
gą (via), a dla Włoch życiem 
(vita), a również i Czerwonym 
i nic niewskazuje na uzgodnie­
nie tych interesów w najbliż­
szym czasie.

Próby zbliżenia francusko- 
niemieckiego istnieją dotych­
czas jedynie w sferze przypu­
szczeń. Różnice ustrojowe i ide­
ologiczne przeszkadzają nadal 
bardzo poważnie w próbach 
głębszego porozumienia między 
obu rządami. Zbliżenie to, utrud­
niają również istotne i wielkie 
różnice psychiczne między obu 
narodami. Różnice te, w szcze­
gólności zaś światopoglądowe, 
tamują także próby głębszego 
zbliżenia między Anglią a 
Niemcami.

Głównym szkopułem porozu­
mienia angielsko-niemieckiego 
jest sprawa zbrojeń. Anglia, to 
państwo, od którego kilkakrot­
ne zwiększenie narzędzi wojny, 
nie wymaga nadmiernego wy­
siłku. Po pierwsze, gdyż zbroje­
nia te były do ostatnich lat po­
ważnie zaniedbane i nawet w 
części nie osiągnęły poziomu o- 
kreślonego możliwościami bud­
żetu państwa, po wtóre Anglia 
rozporządza ogromnym bogac­
twem imperialnym i posiada 
nieograniczoną bazę surowco­
wą w swych dominiach. Niem­
cy już dokonały ogromnego wy­
siłku w zakresie zbrojeń i dal­
sze ich zintensyfikowanie 
jest wprawdzie możliwe, wyma­
gałoby jednak znacznego wysił­
ku i poważnych ograniczeń sto­
py życiowej niemieckiego kon­
sumenta. Wstrzymanie zatem 
wyścigu zbrojeń leży niewątpli­
wie w interesie niemieckim. 
Anglia pragnie również ograni­
czenia zbrojeń, lecz chciałaby je 
ustalić na znacznie wyższym po­
ziomie, w szczególności w za­
kresie lotnictwa.

Pierwsze tygodnie okresu po- 
monachijskiego przyniosły po­
ważny zawód tym, co sądzili iż 
dojdzie do poważnego zbliżenia 
między Anglią a Niemcami. W 
mowach swych wygłoszonych 
w Saarbrücken, w Weimarze, a 
ostatnio (8 listopada) w Mo­
nachium, Kanclerz Hitler dał 
do zrozumienia, że nie cofnie 
się przed wyścigiem zbrojeń. 
Mowy te zawierały jednak rów­
nież rzecz niezmiernie ważną, a 
mianowicie bardzo dalekie za­
strzeżenia w stosunku do t. zw. 
demokracyj zachodnich. Zaz­
naczywszy, mianowicie, że nie 
chce się mieszać do spraw wew­
nętrznych swych zachodnich 
sąsiadów, kanclerz uznał 
wprawdzie wolę pokoju kierow­
niczych mężów stanu w tych 
państwach, podniósł jednak, że 
opozycja parlamentarna nastro­
jona jest wobec Niemiec wro­
go. Ponieważ zaś według kon- 
stytucyj tych państw, dzisiej­
sza opozycja z reguły przycho­
dzi jutro do władzy, kanclerz 
zwraca dużą uwagę na tenden­
cje i oświadczenia członków 
tych opozycyj, a narodowi nie­
mieckiemu zaleca czujność.

Nieufność Niemiec do demo­
kracyj zachodnich zjawia się w 
przemówienia kanclerza jako 
trudność natury zasadniczej. 
Nie’ można zatem w warunkach 
obecnych przypuszczać, iż nie 
tylko rządy, ale i wszelkie opozy­
cje w państwach demokratycz­
nych ucichną, by zamanifesto­
wać wolę współpracy z Niemca­
mi.

Tak więc stosunki między obu 
osiami są nie najlepsze. Widać, 
że współpraca monachijska była 
tylko zjawiskiem chwilowym. 
Świadczy o tym — poza inny­
mi —fakt, że w sprawie tejże 
samej Czechosłowacji doszło w 
dniu 2 b. m. do arbitrażu nie 
czterech, ale dwóch sygnatariu­
szy monachijskich i że arbitaż 
wiedeński poprzedziły charak­
terystyczne rozmowy obu mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Włoch i Niemiec w Rzymie .

Niewątpliwie nie zajmowali 
się oni planami współpracy z 
Londynem i Paryżem, czy też 
wyłącznie sprawą czechosło- 
waco-węgierską, ale uzgadniali 
linię postępowania swego wo­
bec zachodnich mocarstw, by 
zapewnić postępowaniu temu 
w najbliższym czasie maksi­
mum skuteczności dla Niemiec 
z jednej, dla Włoch z drugiej 
strony.
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Polska ofiarę montowni
W artykułach „Zaczynu” wy­

kazujących bierność i podejrza­
ną pobłażliwość naszych czynni­
ków decydujących o tele i ra­
diotechnice, dla kartelu lam­
powego1) nie poruszyliśmy 
równie ważnej a bardziej może 
charakterystycznej sprawy tu­
tejszej filii angielskiej firmy 
Marconi. Sprawie tej najlepiej 
przypatrzeć się w skrócie histo­
rycznym.

Z chwilą praktycznego zlikwi­
dowania pracowni lampowej 
(rok 1934), do której należało 
przywiązywać nadzieje, że sta­
nie się zalążkiem naszej ekspan­
sji wewnętrznej i zewnętrznej 
w tej ważnej dziedzinie, nasi 
mężowie zaufania w radiotech­
nice udali się w charakterze ofi­
cjalnym do Anglii i Holandii, 
gdzie dla polskiego przemysłu, 
ekspansji, pracy fizycznej i u- 
mysłowej, bilansu handlowego, 
znaczenia międzynarodowego, 
niezależności itd. — takie oto 
przywieźli klejnoty: w wyniku 
wizyty i pertraktacji firma 
Marconi zobowiązała się otwo­
rzyć w Polsce filię produkcji 
lamp radio-nadawczych na za­
sadach monopolu, a firma Phi­
lips — dział wytwarzania ce­
wek Pupina, niezbędnych dla 
kabli telefonicznych.

Firma Marconi filię swej 
produkcji lamp nadawczych 
rzeczywiście otworzyła. Oczy­
wiście nie jest to żadna fabry­
ka — jest to warsztat, należą­
cy do kategorii haniebnych, u 
nas tylko praktykowanych 
„montowni”. Kalkulacja firm 
zagranicznych jest taka: dane 
państwo nie chce sprowadzać 
lamp gotowych lecz żąda zało­
żenia fabryki na miejscu. Przy 
pomocy jaknąjmniej szych środ­
ków robi się warsztat całkowi­
cie zależny od zakładów macie­
rzystych i zamiast dostarczać 
wyroby gotowe, sprowadza 
się części, które na miej­
scu składa się, czyści, stapia, 
wypróżnia i ....już. Za to ma 
się jeszcze przecież monopol 
(na dziesięć narazie lat) i usu­
wa na zawsze ewentualnego 
konkurenta — a takich oni 
bardzo, ale to bardzo nie lubią.

’) W poprzednim numerze podali­
śmy wykaz tych artykułów.

Jak dalece nie jest wytwórnia 
Marconi żadną fabryką, niech 
świadczy fakt, że jednego jedy­
nego inżyniera Polaka niedaw­
no zwolniono i.... fabryka idzie. 
A no bo poco: jeszcze się cze­
goś nauczy i „zdradzi”.

O dziale cewek Pupina w fir­
mie Philips szkoda pisać — jest 
to to samo w gorszym jeszcze, 
bo philipsowskim wydaniu. 
Tam nawet nie zaczęto od tego, 
żeby zaangażować inżyniera Po­
laka — sprowadzono jakiegoś 
młodzika z Holandii; jest pol­
ski majster i już tryumf. Pol­
ska „produkuje” Pupiny.

Co Polska płaci za to wszy­
stko? A no płaci odstępowa­
niem cudzoziemcom, rozumie­
jącym dobrze swój interes, czę­
ści swego majątku narodowego, 
swej ekspansji i swego, znacze­
nia. Czy bowiem jest do pomy­

Nauczyciele w Polsce
W uzupełnieniu danych z o- 

statniego numeru „Zaczynu” po­
daj emy dalsze cyfry statystycz­
ne dotyczące stanu nauczyciel­
skiego w Polsce.

Ciekawe światło na zamiło­
wania zawodowe młodzieży róż­
nych części kraju rzuca staty­
styka nauczycieli wg miejsca 
ich urodzenia. Okazuje się, że 
najwięcej bo aż 27% nauczycie­
li wywodzi się z woj. lwowskie­
go, 14% z krakowskiego; woj. 
poznańskie dało zaledwie 5% a 
woj. poleskie najmniej bo tylko 
0,3% ogólnej liczby nauczy­
cieli.

Stan cywilny nauczycieli 
(43% wolnych z tego większość 
przed 40 r. życia) jest niewąt­
pliwie skutkiem wyjątkowo nis­
kich, nawet jak na stosunki pol­
skie uposażeń. Oto pośród wszy­
stkich nauczycieli opłacanych 
przez państwo 89% pobiera 
miesięcznie mniej niż 260 zł 
brutto, z tego połowa od 130 do 
160 zł. W szkolnictwie prywat­
nym jest jeszcze gorzej ; — wię­
cej niż połowa (61%) nauczy­
cieli pobiera wynagrodzenie 
mniej niż 200 zł miesięcznie, a 
47% — niżej zł 150.

Przeciętna liczba godzin pra­

ślenia w Anglii, Ameryce, 
Niemczech, Japonii, Francji, 
Holandii, Belgii, Szwecji, Cze­
chosłowacji, Italii, itd., żeby 
wszystko co ważne i dochodowe, 
a priori oddawać obcym — „bo 
my tego nie potrafimy”. A no 
skoro nie potrafimy, to nie 
miejmy, aż się nauczymy. Za 
nas nikt nic nam nie zrobi, 
wszystkie namiastki oddalają 
nas tylko od celu. Wysyłajmy, 
jak Japonia — swych ludzi za 
granicę i uczmy, uczmy się — 
aż potrafimy. A przedwczesnej 
i niezasłużonej wyprzedaży na­
szego kraju nie urządzajmy.

Jaka jest rola polskich inży­
nierów w tym kole interesów 
obcych karteli i niemrawości 
naszych szczytów? Nie znajdu­
jąc dość terenów do pracy, pro- 
letaryzuje się, traci chęć do pra­
cy, poza odrabianiem „kawał­

cy tygodniowej nauczycieli wa­
ha się od 30 godzin w szkolnic­
twie powszechnym do 7, 9 godz. 
w wyższym i 7, 5 godz. — w 
szkolnictwie zawodowym do­
kształcającym. Wynagrodzenie 
za 1 godz. pracy brutto wynosi 
od 93 groszy w przedszkolach 
do 191/^ zł w szkołach wyższych, 
przeciętna zaś płaca dla wszyst­
kich rodzajów szkolnictwa wy­
nosi 1.40 zł za godzinę, a więc 
dwukrotnie więcej, niż przecięt­
na wynagrodzenie godzinne ro­
botnika przemysłowego.

Wykształcenie zaś niezbędne

l(.ala u/ plot raLlkóa. lOllijnarólzLacfO
Omawialiśmy niedawno w Za­

czynie (nr 282 br.) książkę Fe­
liksa Młynarskiego „Demokra­
cja czy totalizm w Polsce”. Dzi­
siaj po paru tygodniach mieli­
byśmy już nowe argumenty dla 
wykazania jej błędnych tez, bo 
życie niemal z dnia na dzień roz­
wiewa złudzenia „demokratycz­
nych” fikcji. Dla przykładu cy­
tujemy jedno zdanie z wspom­
nianej książki, które nabiera 
dzisiaj nowego zabarwienia. 
Autor, pragnąc zachować formy 

ków” nie mając nadziei na wy­
kazanie prawdziwej twórczości 
— traci ambicję. Lekceważony i 
spychany przez zagraniczne kon­
cerny do roli podrzędnej, znaj­
dują się w takiej sytuacji, że po­
zostaje tylko wegetacja dla sła­
bych, a emigracja dla ambit­
nych i zdolnych. Wpada w za­
czarowanie koło — nie mając 
pola do pracy nie wyrabia się, 
a z niewyrobionymi nie można 
przecież tworzyć odpowiednich 
placówek.

Na pobojowisku pozostaje kil­
ku panów — kumulantów po­
sad, stręczycieli i akwizytorów, 
doradców, mężów zaufania, któ­
rzy zawierają umowy z tele- i 
radiotechniką zagraniczną, za­
miast tworzyć własną, dyspo­
nując wybitnymi siłami facho­
wymi w kraju.

do uzyskania tak „wysokich” 
płac jest różne, rzecz jasna dla 
różnych rodzajów szkolnictwa, 
jednak przeważająca część na­
uczycielstwa potrzebuje wy­
kształcenia wyższego, więcej niż 
średniego lub średniego a więc 
do zawodu swego przygotowy­
wać się musi od 11 do 16 lat. 
Ten fakt jest jedną (choć nie 
jedyną) z przyczyn słabej frek­
wencji w zakładach kształcenia 
nauczycieli, zwłaszcza w okre­
sach lepszej koniunktury go­
spodarczej, kiedy następuje roz­
budowa szkolnictwa.

demokratyczno - parlamentarne, 
piszę:

„Czy wolno tomawiać w na­
ród polski, że nie dorósł jeszcze 
do demokracji parlamentarnej? 
Czy gorsi, jesteśmy od Czechów, 
czy innych narodów, którzy z 
powodzeniem kierują losami 
sioych państw przy pomocy de­
mokratycznych urządzeń?” (str.
8).

Nie zazdrościmy Czechom 
„powodzenia”. Ani wiary w „de­
mokrację”.
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